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· JUSTYNA HALEMBA – I miejsce 
czekanie

gdyby istniała tylko przestrzeń

obmyta z czasowości

wyrzucilibyśmy zegarki

a życie stałoby się wolniejsze

nigdy byś się nie spóźniał

zawsze czekałabym aż przyjdziesz

do śmierci

starości

grubych, brzydkich zmarszczek 
· EDYTA KURTYKA – I I miejsce 
Świt miłości
Minęło już dziesięć lat,

a ten jesienny czas

i dotyk Twoich rąk

czuję każdego dnia,

bo życie jest tylko chwilą,

wiec niechaj ona trwa.

Wspomnienia?

niepotrzebne są,

gdy miłość żyje wciąż w nas;

mój wzrok wpatrzony w ciebie,

wokół magiczny las,

to wszystko nadal trwa.

I pierwszy pocałunek,

 miłości naszej świt,

naznaczone rozstania,

tęsknoty, nawet łzy.

W objęciach Twoich ramion

pozostaję do dziś.

Więc… ”Trwaj chwilo, jesteś piękna”

33
Mówią, ze to już Chrystusowy wiek,
lecz czy życia dużo, czy mało

za mną jest?

Nie wiem i nie oglądam się wstecz.

Idę dalej.

Chcę nadziwić się jeszcze, nacieszyć

pięknem rzeczy małych, codziennych

zanim dojdę do mety,

nie wiem kiedy i gdzie.

Idę więc.

Pragnę jeszcze zachwycać się Tobą

i 33 razy od nowa

odnajdywać szczęście swe

tak blisko

i 33 razy całować, tak od nowa

i znowu od nowa

tworząc sens. 
· LUCYNA SORN – III miejsce
Kòchóm Ce
Chcã Cebie rzec wszëtczima jãzëkama

rãkama i nogama

stojąc na głowie

w mëslach i mòwie

w cãżczi robòce

w dzéń i w nocë

wczerô witro i dzys

chòc Të ò tim dobrze wiész…

pò kaszëbskù KÒCHÓM CE

pò bùłgarskù OBICHAM  TE

pò włoskù TI AMO

pò hiszpańskù TE QUIERO

pò słoweńskù LJUBIM TE

a pò pòlskù KOCHAM CIĘ

wszëstczé jãzëczi swiata

dôwają miłosc bògatą

le òna to samò znaczi

blós w gôdce perznã jinaczi…
Na wiedno
Wòłóm – nie czëjesz

piszã – nie czëtôsz

spiéwóm – nie rozmiejesz

płaczã – nie widzysz

żdajã – nie pamiãtôsz

A jô kòchóm i bãdã –NA WIEDNO

Mëmkò
za żëcé

za miłotã

za dobroc i serce – Bóg zapłac

za krzik

za cëchòsc

za słowa i mòwã – Bóg zapłac

za radã

za drogã

za nôukã i wid – Bóg zapłac
· WIKTORIA ŚLIWIŃSKA – wyróżnienie
Szukamy miłości

Szukamy miłości

od narodzenia do śmierci.

Pytamy, gdzie jest miłość

gdzie ją prawdziwie odnaleźć,

pytamy, pytamy, pytamy.

Dziecko pyta, czy je kochamy,

młodzieniec przytula tę pierwszą

czuje, że to jest Miłość

bo przyszła wraz z wiosną

co oplotła kwiaty w białe welony.

Kochamy się w wieku dojrzałym

rano, wieczorem, w skwarze i mrozie.

Jest cudownie i uroczo,

jest gwałtownie i spokojnie,

jest obojętność i zwątpienie.

Miłość wygasa, szuka innej,

a Miłość jedyna, co drzemie

w sercu, budzi się z letargu,

bierze w ramiona, całuje,

dotyka, uspokaja, kołysze.

I idziesz cicho, dokąd Cię prowadzi, 

i stajesz pod krzyżem – Miłości

bo od niej bije tyle czułości.

Ona czekała tak długo na ciebie

bo ona od wieków jest ci wierna.

Ja kocham moją wioskę
Ja kocham moją wioskę

las, do którego zmierzam,

wiatr, co wieje od morza

ludzi, co mówią gwarą.

Ja kocham moją wioskę

łany zbóż, co kołyszą się latem,

pachnące ogrody na wiosnę, 

spojrzenia ludzi na drodze.

Ja kocham moją wioskę

i podwórko ze skrawkiem nieba,

tam kurka biegnie za kurką

dziobiąc okruchy chleba.

Ja kocham moją wioskę

i burka, co szczeka przy budzie

na prosięta co wybiegły z obory

i wronę, co ukradła część jadła.
Ja kocham moją wioskę

dom rodzinny i krzyk dzieci,

rozmowy wieczorne przy płocie

co sen głęboki w noc dają.

Ja kocham moją wioskę

tu serce moje zostawię

uśmiechnę się do ciebie

i spokojnie zasnę na wieki.

· ANNA WOJTUNIK – wyróżnienie

Paczka

W podróży jestem dalekiej

W nieznane, piękne

Szmaragdy nocy spadają mi na głowę

Iskry gwiazd wskazują drogę.

Rozmarzonym krokiem przechodzę

Obok obcych uśpionych domów

W których okna pytają się kim jestem

Gdy zbyt głośno trzepoczą się w mojej

Głowie postrzelone myśli.

Idę gdzieś bez szans by zrozumieć samą siebie

A jedyne co wiem

To wiem że kocham.

Nic nie chce być we mnie proste

Więc wezmę pudełko spakuję uczucia i wyślę

Paczkę z czerwoną kokardą

A ona dotrze na pewno do ciebie

I z kawałków złożysz moje serce.

· ANNA KURCZYŃSKA – wyróżnienie

Wspomnienie czegoś pomiędzy…

i znów widzę

Blond grzywkę długą i zadziorną

Czarne brwi groteskowo grube

Oczy spokojne jak morze w bezchmurny dzień

Patrząc na jego twarz - to jakbym widziała słońce

W środku nocy i milion na niej gwiazd

Jest rok 1995, lato ciepłe i pełen nowych rzeczy

Codziennie czekam, patrzę z której strony przyjdzie

Sama nie wiem czemu tak się gapię

Nie znam tego, nie wiem czy to możliwe

Bo kto słyszał by 10 letnia dziewczynka kochała?

Tutaj wszystko jest inne, za duży księżyc wschodzi nad lasem

Siedzę na schodach, grzebię patykiem po piasku kiedy on staje nade mną

Czarne trampki, poszarpane jeansy i ta skórzana kurtka…

Jest ciemno i cicho jakby na specjalne życzenie

Czuję jego ciepło, kiedy obejmuje mnie ręką

Ale po co, przecież nie znam tego?

Czy ze wstydu czy z zadowolenia pieką mnie policzki

Słowa tkwią kamieniem w gardle,

a w głowie układają się różne myśli, widzę

pochyla się w moją stronę, lekko podnosi brodę

wiem co teraz będzie, widziałam to w filmie

Jak poparzona pokrzywą podskakuję z miejsca i uciekam

Uciekam od nieuniknionego pierwszego pocałunku…

Teraz po latach nachodzi wspomnienie

Wspomnienie czegoś pomiędzy

